Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t.: „Nauka Katolicka* i z dodatkiem 
humorystyczno- satyrycznym p. t. „Zwierciadło.* Przed- 
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia- 
rus Polski“ zapisany jest w cenniku pocztowym pod li- 
terą T. nr. 117. — W księgarni w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. 


MÓDL SIĘ I PRACUJ! 


Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol- 
ski nie się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się. 


Nr, IZ, 


Bochum, wtorek, 5 pażdziernika 1897. 


z S 
—--  Redakcya, Drukarnia i Ksiegarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. —, Adres: Wiarus Polski, Bochum. 


Rok 7. 


Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
maówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli! 


Czas najwyższy 
odnowić przedpłatę na IV. kwartał. 


„Wiarus Polski 


| wraz z dodatkiem religijnym „Nauką Kato- 
| lieką* redagowaną przez ks. prob. dr. Lissa 
z Rumiana i „Zwiereiadłem kosztuje na 
trzy miesiące (październik, listopad, grudzień) 


P tylko 1,50 mr. Bf 

a z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej. 

Rodacy, którzy pragną posyłać „Wiarusa 
Pol:kiegoś rodzicom lub krewnym do Polski, 
niech zechcą nadesłać do ekspedycyi pisma 
naszego 1,50 mr. i dokładny adres, a gazeta 
poczcie zostanie przekazana. 

Rodacy! zapisujcie „Wiarusa Pol- 
skiego“ ma czwarty kwartał. 


Magdeburg. Sprawozdanie roczne 
~ czynności Tow. sw. Jana Nepomucena w Ma- 
= gdeburgu z r. b. W roku ubiegiym liozyło 
tow. 50 członków, 10 wystąpiło, 2 wykluczono, 
pozostaje czynnych członków 88 i dwóch ho- 
norowych. Posiedzeń zwyczajnych odbyło tow. 
21, walnych 8, nadzwyczejnych posiedzeń 2 i 
obchód 9-setnej rocznicy smierci męczeńskiej 
św. Wojciecha. Dochodu było 111,31 mr, 
rozchodu 108,92 mr., pozostało na rok bieżący 
2,89 mr. Bibhoteka składa się z 180 książek 
rozmaitej treści, W czasie swego 4-letniego 
istnienią sprawiło tow. bardzo piękną chorą- 
giew za 250 mr. i występowało z nią w wszyst- 
kich uroczystościach kościelnych i przy po- 
święceniach chorągwi sąsiednich chorągwi. Z 
gazet abonują członkowie „Gońca Wielkopol- 
skiego“, Wiarusa Polskiego“, „Wielkopolaninać 
i miesięczne pismo „Polak* z Krakowa. Po- 
siedzenia odbywają się co 14 doi w Niedzielą 
o 41/2 godzinie po obiedzie, na których są od- 
 czyty religijue. Zabaw urządziło tow. dwie, 

jednę w karnawale a drugą w rocznicę zało- 
żenia tow., na którą się dość licznie Polacy 
zebrali, nawet z dalszych okolic. Były dane 
2 przedstawienia, w karnawale „10 000 mr.*, a 
w rocznicę, „Kazimierz, czyli piosnka swatem,* 
które się dobrze udały. Do upiększenia zaba- 
"wy przyczyniły się polskie dzieci tu na obczy- 
_ żnie wychowane. 12-letni syn p. ©. Ciesiel- 
skiego pięknie deklamował „Przysięgę Ko- 
ciuszki,“ 11-letni syn p. Garsteckiego wiersz 
„ Oj nie zgnęła,* a 9-letnia córka p. M. Lisa 
wystąpiła z deklamacyą w krakowskiem ubra- 
Następnie wystąpił drugi, 6-letni syn p. 
Garsteckiego i deklamował wiersz z „Zwier- 
iadłać: „Nujpiękniejsza ta kraina, gdzie są 
Wisły brzegi*. Na rok bieżący zostali wy- 
rani do zarządu następujący pp.: Wojciech 
arstecki jako przewodniczący, A. Rybarczyk 
zastępca przew.. J. Sobkowiak sekr., F. Keller 
zast, sekr., ©. Ciesielski skarbnik, B. Siekier- 

towski zast. skarb, T. Urbaniak bibliotekarz, 
M, Lis, zast. bibliotekarza. Ławnikami zostali 
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pp. Walczak i Polaszek, do chorągwi pp. Tą- 
ferek, Kubik i Ratajczak. Wszystkim amato- 
rom i rodzicom tych dzieci, które się przy- 
czyniły do upiększenia zabaw, składamy staro- 
polskie „Bóg zapłać.* Zarząd. 


Ujejski do młodzieży. 

W 1890 r. założyło grono młodzieży aka- 
demickiej w Krakowie czasopismo p. t „Prze- 
gląd Akademicki“. — Projekt wraz z pier- 
wszym zeszytem posłano między ionymi Zy- 
gmuntowi Kaczkowskiemu i Kornelowi Ujej- 
skiemu. Tak jeden jak i drugi serdecznie od- 
powiedzieli, zachęcając do wytrwania w pracy. 

List Kaczkowskiego był ułążony na du- 
żym, różnemi figurkami naznaczonym arkuszu, 
opatrzonym pięknie litografowanym herbem: 
„Romian“ na górnym brzegu. Oprócz ogni- 
stego apelu do czynu i snującej się między 
wierszami tęsknoty za ojczyzną, dołączył autor 
„Olbrachtowych rycerzy* i materyalnie efekto- 
wny upominek w postaci 200 fr. na cele wy- 
dawnictwa. Kornel Ujejski zaś obdarzył mło - 
dzież pełnem namaszczenia pismem, datowanem 
z Pawłowa 26-go lutego 1890 r. Pismo to 
brzmi w całości jak niżej: 

„Po przeczytaniu pierwszego zeszytu, przy- 
słanego na okaz, z największą radością wpi- 
suję. się jako prenumerater waszego „Przeglądu 
Akademickiego*. 
Aniołowie Jego! Między nimi znajduje się liczny 
poczet świętością wielkich przodków naszych. 

Czas grożny, strasznie grożny. Na tory, 
któremi wałęsała się niemowlęca ludzkość przed 
tysiącami wieków, chcą ją teraz zwrócić już 


bardzo liczni obłąkańcy. Swiat bez Boga, bez: 


Ojczyzny, a dla niektórych nawet bez rodziny 
— oto ich ideał. To jakby zwierzęta podno - 
siły rokosz przeciw człowieczeństwu i tłoczą 
się grożbą na ołtarze, na których płonie pracą 
i męką wieków zdobyty i podsycany płomień 
ducha. 

Kto człowiekiem — niech staje i do ręki 
ewangielię za broń bierzel 

Zle na świecie. Miliony wydziedziczonych 
pragną więcej dla siebie światła, powietrza, 
ach i chleba! Przez wieki jęki ich odbijały 
się głucho o martwe uszy uprzywilejowanych. 
Teraz ich grzmot słyszą i rachują się z nim. 
Zwrot idzie ku dobremu. Wielkie mocarstwa, 
potężni cesarze biorą inicyatywę, dążącą do 
zaspokojenia praw i potrzeb najniższych warstw 
społecznych, od Boga z góry im przyznanych. 
Tylko na drodze miłości i obopólnego chrze- 
ściańskiego porozumienia da się rozwiązać 
piekąca kwestya socyalna. I da Bóg, tak roz- 
wiąże Bię. 

Walczyć będziemy z tymi, co nie wierzą 
w nie, tylko we własne, krótkie jestestwo i wy 
jesteście duchy, mające za sobą przeszłość, a 
wieczną przyszłość przed sobą. Oni jedno- 
dniówkami są, a ich bluźniercze słowa taką 


samą mają trwałość, — i nie trzeba burzy na 


ich rozwiązanie, bo ciche, wioseune, wieczne 
tchnienie Boże, oblewające wszystkie światy, 
uczyni to.. Z zaprzańcami Boga i Ojczyzny 
walczcie śmiało, stanowczo, wytrwale. Nie ma 
z nimi koleżeństwa. Wieńce od nich nie dają 
czci, ich kamienic nie bolą. — Poćwiartowaro 
naszą ojczyzną, żyjący naród gwałtem wpę- 
dzono do grobu. Wysiłkiem konającej mocy 
po siedemkroć oitważaliśmy grobowy kamień. 
Zaden inny narćd nie przyszedł nam z po- 


z wyrósł w ciągu wieków — na mocarstwo. 
Niech wam Bóg pówagu-i-| o ag 


mocą. Na przygnieciony napowrót głaz rzu- 
cono nam martwe współczucie. A my żyjemy! 

Zyjemy! Dawajmyż światu znak życia. 
Jaki? 

Gnębiąc nas okrutnie, chciano nam ode- 
brać wiarę w Bega. My Polacy głośniej od 
innych krzyczymy: Wierzymy w Ciebie, Boże 
sprawiedliwości i miłosierdzia |... Odarto nas 
z Ojczyzny. My stalej od innych wołajmy: 
Ojczyzna jest wielkiem ciałem dla zbiorowego 
ducha. Czcimy ją, kochamy, nie wyrzekamy 
się jej, dopóki pozostanie jedno dziecko, mó- 
wiące polskim językiem. Rozpraszają nasze 
rodziny, przepędzają je oderwanemi cząstkami 
z jednego w inny kąt naszej ojczystej ziemi. 
My głośmy solidarną spólność rodzin, tego 
pierwszego i świętego zawiązku, z którego 
powstaje takaż spójność w narodach i utworzy 
się równa spójność w całej ludzkości. 

A przedewszystkiem starajmy się o zgodę 
i barmonię między nami. Niech nam będzie 
przykładem ten naród starożytny, który po 
całym świecie rozproszony w nierównie gor- 
szych, niźli my warunkech, a czcząc i odno- 
sząc się w każdem cierpieniu do Boga, wpa- 
trzony ze łzawą tęsknotą w dawną, oddaloną 
ojczystą ziemię, nie słowem, ale ciągłem stalo- 
wytrwałem życiem, dowodząc łączności i soli- 
darności w rodzinie i w swojem plemieniu, 


= My równie —nieszczęśliwi+alo" już obłani.- żem 

chrztem Chrystusowym, my napojeni jak nasz 
Zbawiciel żółcią i octem, ale przez niego na- 
pojeni także miodem miłości i mlekiem cierpli- 
wości, my Polacy w zamiłowaniu wszystkiego, 
co dobre, piękne i szlachetne, stawajmy się 
przykładem dla innyh narodów. Bezdomni nę- 
dzarze, siejmy z naszej biednej połatanej torby 
zdrowe, pokrzepiające ziarno na pokarm dla 
całego świata. è 

Oto zemsta Chrześcian. ASY 

Nie lubię odzywać się publicznie, bo wiem, 
że dzisiaj głos poetów mało u nas waży. Słu- 
chają go z niedowierzaniem i niechęcią. Do 
Was młodych idę ochotnie, z miłością i otu- 
chą, przyjmijcie dobrem sercem moje słowo. 
A jeśli sądzicie, że ono i dla innych przydać 
się może, pozwalam, chociaż z przykrością na 
ogłoszenie tego listu. Wasz 

Kornel Ujejski. 


Jesien a zdrowie nasze. 
(Wedle ks. Kneippa.) 


Każda pora roku trwa tylko 8 miesiące; 
jakże prędko każda z nich przechodzi, zwłaszcza je 
jeśli jest dla człowieka pomyślną, jek wiosna) kks, 
i latol Wiosnę witamy z radcścią, ponieważ 
z każdym dniem widać w przyrodzie więcej 
życia, każdy zaś dzień jest dłuższy, tak iż 
dłużej podziwiać możemy przebudzanie się na- 
tury ; ze smutkiem jednak spoglądamy na jesień, 
każdy dzień bowiem jest krótszy, a cała przy- 
roda podobna suchotnikowi, k'óry z dniem 
każdym staje się bledszym i coraz bardziej do 
grobu się zbliża, Z ustaniem ciepła, z nadej- 
ściem krótszych dni, nadchodzi pora mrożna, 
zimna, wiatry i deszcze; zdarzają się też cza- 
sami dni ciepłe jak na wiosnę, nie, mają one 
jednak wpływu na całe życie przyrody, podo- 
bnie jest czasami lepiej choremu, upadającemu = 
pod brzemieniem cierpienia, tak iż mówi, że 
jest znów zdrowym zupełnie; trwa to jednak 
tylko czas krótki. 


Wspomniawszy sobie zimę na początku 
jesieni, zdaje mi się, iź stoję u stóp wysokiej 
góry, gdzie wszystko jeszcze zielone i piękne, 
podczas gdy na szczycie zimne widnieją śniegi. 
Ileż trudności pokonać trzeba, nim się tam 
dojdzie! Cóż ma uczynić ziemski wędrowiec 
w jesieni, chcąc się na zimę przysposobić? 


Hartowanie ciała w jesieni. Wiosną trzeba 
sie zahartować na lato, w jesieni zaś na zimę. 
Główną zasadą zabartowania się jest: Zatrzy- 
maj latową suknię jak można najdłużej; ponie- 
waż zaś w jesieni zdarzają się dni łagodne, 
suknia więc latowa długo wystarczyć może. 
Trzeba jednak być przygotowanym na zimne 
dni jesienne i wiedzieć, jak zasłonić ciało 
przed zbyt nagłą zmianą. Znałem chłopa, 
który używał latem podartych koszul swych, 
które zbyt silnie ciała nie okrywały; z nadej- 
ściem dai zimnych nakładał mniej znoszone 
koszule, twierdząc, iż grube płótno jest naj- 
lepszą osłoną od zimna dni jesiennych. Zna- 
łem dalej robotnika, który niezgorsze roboty 
w domu i po za domem wykonywał boso; na 
szyi »awięzywał tylko małą chusteczkę zakry- 
wającą kołnierzyk, dalej nosił drylichowe spo- 
dnie takie same jak latem. Tym sposobem 
chronił się od złych skutków. które dni je- 
sienne na ciało wywierają. Prawdą jest rze- 
czywiście: kto długo chodzi boso w jesieni, 
ten ma zawsze ciepłe nogi. a skoro ma ciepłe 
nogi, to widać, że posiada dość krwi do ogrza- 
nia ciała. Kto ma ciepłe nogi, nie marznie na 
całem ciele, chociaż nosi latowe suknie. Kto 
hartuje głowę, szyję i piersi na zimno i nie 
okrywa ich zbyt wcześnie zimowemi rzeczami, 
ten się najlepiej zaopatrzył — a zmiana zimna 
i ciepła w tej porze z pewnością mu nie za- 
szkodzi. Zmiana bowiem zimna i ciepła har- 
tuje ciało i czyni je wytrzymałem. Doświad- 
czyłem tego przez wiele lat na sobie, zosta- 
wiając starannie naturze, i nie potrzebowałem 
się obawiać nieżytu lub innych cierpień, które 
zmiana pory roku za sobą pociąga. Zachować 
trzeba największą ostróżność w późnej jesieni; 
gdy zima stoi tuż przed drzwiami i gdy zwia- 
stuny jej już w jesieni czuć się dają; nie trze- 
ba tylko zbyt nagle okrywać ciała ciepłemi 
rzeczami. 


Tak jak z ciałem, trzeba też z pomieszka- 
niem postępować, rozpoczynając, jego ogrze- 
wanie. Piec w pokoju jest tem, czem krew 
w ciele człowieka. Jeżli eiało ma potrzebną 
zawartość ciepła, nie potrzeba się o szyję. nogi 
i ręce obawiać, gdyż jeżli krew w ciele do- 
statecznie ogrzana, ogrzewa ona wtedy wszyst 
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kie jego części. Kto głowę, szyję i piersi zbyt 
ciepło okrywa, ten z pewnością doprowadzi do 
rozpieszczenia; wtedy niejako otworzył drzwi 
wszelkim cierpieniom, które nagła zmiana zi- 
mna i ciepła w głowie, szyi i innych częściach 
ciała spowodować może. 


Któreż to są najniebezpieczniejsze skutki? 
W pierwszym rzędzie nieżyty (katary). które 
przy rozpieszczeniu z pewnością nas nie ominą, 
jak nieżyt nosa, gardła, płuc itd. Aby się 
przekonać o tem, owiń twe zahartowane gar 
dło w ciepły, gruby szal, a dostaniesz już po 
kilku godzinach kataru. Mając odkrytą szyję, 
nie potrzebujesz się niczego obawiać, chyba 
że popełajsz jaką nieostróżność. 


Znałem studenta, który miał zawsze szyję 
i piersi odkryte, nosił bowiem tylko otwartą 
koszulę; gdy w stolicy nastały zimne dni, 
przechadzał się po głównej ulicy, aby każdy 
w Monachium mógł widzieć, iż się zimna nie- 
tylko nic boi, ale mu i czoło stawia. Nie był 
on wcale siloie zbudowany, raczej chudy niź 
otyły, pomimo to nie słyszsłem nigdy, aby 
mówił. iż skutkiem zimnego monachijskiego 
powietrza dostał kataru. Na nogach miał ob- 
szerne skórzane buty bez szkarpetek, lecz mógł 
śmiało powiedzieć, iż ciepło mu było bez nich. 
Gdy trzewiki są duże, tworzy się w nich po- 
wietrze ciepłe. nogi zaś mają wygodę. Zcia- 
snoty krew ucieka. ciepło więc tworzyć się 
nie może. Tak samo dzieje się tym, którzy 
zbyt wcześnie noszą rękawiczki. Nie chcę zu- 
pełnie odrzucać rękawiczek, twierdzę jednak, 
iż ci, którzy ich nie noszą, mają zazwyczaj 
najcieplejsze i najwytrzymalsze na zimno ręce. 
Kto zawsze nosi rzkawiczki, ten ma w zimie 
ręce lodowato zimne, w lecie zaś także nie ma 
prawidłowo ciepłych. Ręce jego zawsze są 
wilgotne i nieczyste, brak bowiem tym ście- 
śnionym częściom parowania i obiegu krwi. 
Uciekając się podczas silniejszych mrozów do 
cieplejszych ubrań, trzeba-ich tylko używać w 
miarę wzmagania się zimna. Znałem syna pe- 


wnego wieśniaka, który latem nosił słomiany | 
kapelusz, w jesieni i częściowo w zimie pil- | 
sniowy, a tylko podczas silnych mrozów fu- | 
Z ustąpieniem mrozów brał | z ć ; 
pilšniowy kapelusz, a z nadejściem ciepła sło- | podłożony od strony wiatru, który dął płomie- 
miany. Trzeba przedcwszystkiem starać się w | 


trzaną czapkę. 


rozsądny sposób przeprowadzić zahartowanie i 
pozostawić powietrzu główną w tem pracę. 
Ciało przebywa wtedy z największą łatwością 
wszystkie pory roku. 


W f 


Spełniło się. 


(Ciąg dalszy.) 

Króla te krzyki nie budzą, obojętny na 
dolę: ludu swego, śpi cicho. Ważą się losy. 
narodu, któremu on przysiągł być ojcem, opie- 
kunem, strzedz go przed wielkiem niebezpie- 
czeństwem, czuwać nad jego dolą i honorem, 
grom wisi nad Polską, której on panem, 
władzcą, stróżem, a on śpi spokojnie... Zamek 
jego daleko od Pragi, jest pewny, że kula 
moskiewska nie dosięgnie go, wie, że ręka 
'żołdaka na niego się nie targnie, bo carycy 
opieka i przyjażń go osłaniają... Lecz cóż to? 
okno królewskiego gabinetu nagle rozwarło się 
z hałasem, brzęk szkła stłuczonego rozległ się 
w pokoju i chłodny powiew wiatru wpadł do 
sypialni, budząc śpiącego. Król porwał się z 
kanapy, patrzy zdumiony ku oknu, poza niem 
stoi jakaś postać niewieścia, cała w bieli blada 
.i smutna, na piersi jej, tam gdzie serce, widać 
plamę krwawą. „Ktoś ty?“ zapytał król, po- 
dnosząc się z posłania. Zdziwienie przeraże- 
niu ustępuje, brzydki strach wypełznął z du- 
szy na jego piękną twarz i zeszpecił ją szka- 
radnie.... Postać kobiety nie odpowiada i nie 
„cofa się; z ręką groźnie wyciągniętą idzie ku 
niemu. „Jam Ojczyzna twoja“ — odezwała 
się wreszcie, „jam Polska, której ty, kładąc 
koronę na głowę, miłość, wierność i opiekę 
przysiągłeś; czy widzisz tę ranę krwawą w 
mej piersi? tyś mi ją zadał... Jesteś krzywo- 
przysięzcą i zdrajcą, przeklinam ciebie!“ To 
rzekłszy rękę w górę podniosła grożąc nią, 
cofała się zwolna ku oknu, „pzezeklinam cie- 
bie“ powtarzała posępnym głosem. Z ust 
króla wyrwał się krzyk trwogi najwyższej, 
ukrył twarz w dłoniach, zachwiał się i padt 
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na mozaikową posadzkę. Czuwający w po- 
blizkiej komnacie dworzanie posłyszeli hałas 
w gabinecie królewskim, zbiegli się wszyscy 
razem z pomocą, patrzą, król leży zemdlony, 


więc podjęli go skwapliwie, ponieśli na kanapę | 
i lekarza przywołali; ten przywrócił mu przy- | 


tomność: Stanisław August otworzył oczy, 
przestrach malował się na jego twarzy. 
— (o wam dolega najjaśniejszy panie ? 


jaki był powód zemdlenia ? — zapytał troskli- | 


wie doktór królewski. 


— Nie zastałeś tutaj nikogo, gdyś wcho- | 


dził? pytaniem odparł król. 
— Kilku dworzan. 
— Prócz nich? 
— Nikogo. 
Król przetarł czoło koronkową chustką. 
— A jednak była tutaj na pewno, groziła 


mi i przeklinała mnie, — odezwał się, jakby i i 
że Praga zdobytą i podpaloną została... czer- 


nieprzytomnie. — „Jam Polska, której ty, kła- 


dąc na głowę koronę, wiarę przysiągłeść — | 
mówiła — już nigdy, nigdy spokoju nie od- | 


zyskam. 
To rzekłszy. jak dziecko płakać począł. 


— Pomóż, ulżyj mi, złotem cię opłacę, | 
gdy odpędzisz od moich oczu to straszne wi- | 
| domu pani Siwickiej dzieci pokładły się w 


dzenie, ono mnie zamęczy — rzekł, zwróciwszy 
się do lekarza. 

Ten zwiesił głowę na piersi. 

— Wyrzuty sumienia — szepnął sam do 
siebie, a głośno dodał — są choroby, na które 
my lekarze radzić nie umiemy, najjaśniejszy 
panie... jest ktoś wyższy, silniejszy nad nasz 
rozum; módl się królu, Bóg jest miłosierny. 

Pogłoska o zdobyciu Pragi okazała się 
zrazu fałszywa, cały dzień szturm jeszcze 


trwał; niestety jednak wieczorem sprawdziły | 


się wieści, Suwarow zdobył przedmieścia i 


wkroczył w ulice miasta z wojskiem tryumfu- | 
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| budynków. 


Ziemie polskie. 
* Z Prus Zach., Warmii i Mazur. 


Chełmża. 
rzyło się w Warszewicach. 


Wielkie nieszczęście wyda- 


Tymczasem wskutek nieostróżności wpadł do 
do dcłu 8-letni synek gospodarza Belskiego i 
żywcem się spalił. 

Dwojaka miara. Od pewnego kapłana 
otrzymuje „Gazeta Grudziądzka“ pismo, w któ- 
rem zwraca uwagę na stosunki w parafii bi- 
skupickiej (Bischi fswercer). Na ccs 1900 dusz 
jest tam co najwięcej 10 do 15 rodzin nie ro- 
zumiejących po polsku, tymczasem bywa co 
drugą niedzielę dla tej garstki wygłaszane nie- 
mieckie kazanie. Dzieje się to naturalnie 
z uszczerbkiem dla całej ogromnej reszty pas 
rafian, gdyż w tym dniu, kiedy jest niemieckie 
kazanie, już nie ma polskiego. 3 

Gdyby było inaczej, toć niechby tam było 
tych niemieckich kazań i więcej, nicby to pol- 
skim parafianom nie przeszkadzało, ale ponie- 
waż z powodu tych niemieckich kazań tylko 
co drugą niedzie'ę mają polskie kazanie, przeto 
czują się bardzo upośledzonymi. Z tego też 
powodu zaniosły „dozór kościelny“ i „repre- 


zentacya gminna“ z Biskupca prośbę do Pel-- 


plina, aby liczbę niemieckich kazań dla tej 
szczupłej liczby osób ograniczono na jedno w 
miesiącu. Na to otrzymali proszący odpowiedź, 
że do dozoru kościeluego należy zajmować się 
majątkiem kościelnym, ale nie sprawą kazań. 
Ksiądz prob. biskupiecki jest podobno 
za zmniejszeniem liczby niemieckich kazań. 
W obec tego zderzenia przypominamy, 
że w odpowiedzi na petycyą grudziądzką pol- 
skich parafian w sprawie nabożeństw majowych 
wytykała władza duchowna, że petycyę pod- 
pisali tylko dwaj członkowie dozoru kościel- 
nego i dwaj członkowie reprezentacyi gminnej. 
Raz więc podpisy członków dozoru i re- 
prezentacyi gminnej są potrzebne, drugi raz nie. 
Dziwne to praktyki. 
W Najmowie wybuchł w nocy z po- 
niedziałku ua wtorek straszliwy pożar, który 
z wielką szybkością ogaroął 5 budynków, a był 


niami na wszystkie budynki w podwórzu, tak, 
że z wielką biedą uratowano dwór i resztę 
Spaliły się dwie duże stodoły, 1 


| stodoła mała napełniona tegorocznem zbożem, 


| owczarnia z 


| zdawało się, że słyszy kołatanie do drzwi. 
sieni. 


żywym inwentarzem i starą 
owczarnia z martwym inwentarzem. Także 
spaliła się młockarnia parowa, elewator i ró- 
PECO Z Z PE Z z 
jącem. Okropna to była noc: jęki i szlocha- 
nia rozlegały się bezustannie w Warszawie. 
Tłum stojący nad Wisłą i wypatrujący, co się 
poza nią dzieje, ze zgrozy omal nie skamie- 
niał: wody rzeki zaczerwieniły się od krwi 
pomordowanych i wyrzucały na brzeg prze- 
kłute spisami kozackiemi małe dzieciątka; z 
domów Pragi podniosły się prosto ku niebu, 
czarne, posępne słupy dymu, których podstawę 
otaczały gorejące języki. 

— Praga stę pali, Moskale mordują dzieci 
— rozlegało się na ulicach stolicy. 

W domu pani Siwickiej ruch cały dzień 


| był wielki, co chwila ktoś ze znajomych wbie= 
| gał z jakąś świeżą wieścią, lecz wieści były 


niepewne, gdyż najczęściej jedna drugą zbijała. 


| Jedni mówili, że król do Kościuszki 'się wy- 


biera, drudzy, że oddał się w opiekę carowej 
i t. p, to tylko było dowiedzioną już prawdą, 


wona łuna, oblewająca widnokrąg, świadczyła 
o tem. 
Mimo grożby, wiszącej nad stolicą, nie- 


| jeden znużony wrażliwym dniem, gdy noc na- 


deszła, padł na łóżko, by siły pokrzepić, lecz 
o zupełnym spoczynku nikt ani pomyślał. W 


ubraniu na łóżka i usnęły wkrótce twardo, 
lecz Ewa ze starszemi paniami i służbą czu- 
wały bez przerwy, towarzyszył im też Stefek. 
Zebrawszy się w pokoju, którego okna wycho- 
dziły na Nowy Świat, szeptały ze sobą o tem, 
co słyszały; tak im noc upłynęła, dzień świtać 
począł, na ulicy cisza panowała. Naraz Ewie 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Chłopcy nakładli ` 
w głęboki dół słomy i następnie ją zapalili. 


E 


e 


żne siewniki, IB eddo ura- | | it. p. Owce zdołano ura- 
tować z wyjątkiem 20 sztuk 2 letnich ciela- 
ków, baranów i 15 owiec. Złoczyńcy dotąd 
nie wykryto. 

* Z Wiel. Ks. Pozmańskiego. 


Ostrowo. Pomyślna apelacya. Przed 
kilku tygodniami skazał sąd ławniczy kilku- 
nastu obowateli gminy Wysocka w Ostrow- 
skiem na karę 30 mr. za naruszenie ustawy o 
stowarzyszeniach i za noszenie odznak czer- 
wono białych z okazyi przyjęcia nowo zamia- 
nowanego proboszcza parafii wysockiej księdza 
Jankiewicza. Przeciw wyrokowi założyli za- 
gądzeni za pośrednictwem mecenasa p. Kutz- 
nera apelacyą do izby karnej. W terminie 
udowodnił p. mecenas Kutzner, że oskarżeni 
żadnego praes'ępstwa się nie dopuścili, i wniósł 
o zniesienie pierwszego wyroku i uwolnienie 
wszystkich od winy i kary. — Sąd przychylił 
się do wywodów obrońcy, unieważnił wy- 
rok sądu ławniczego i uwolnił wszystkich 
oskarżonych 
Inowrocław. W „Dzien. Kujawskim“ 
czytamy : „Władystaw a me Wladislaus.“ Pan 
Józef 5 zalewaki, młynarz, udał się na urząd 
stanu cywilnego, aby zameldować nowo naro- 
dzonego syna. Na pytanie, jakie imiona dzie- 
cku nadać zamierza. wymienił pan Szalewski 
dwa: Władysław, Ćypryan. Urzędnik stanu 

cywilnego zapisał natomiast „Wladislaus,“ co 
skłoniło pana 5. do energicznego protestu. Ę- 
S. oświadczył wyrzżnie, że pragnie ochrzcić 
syna swego na imię Władysław — a nie 


Wladislaus i żądał stanowczo zapisania pier- | 


wszego brzmienia, na co otrzymał odpowiedź, 
że „auf dem Standesamt wird nur deutsch ge- 
schrieben“ Pan S. z tego powodu dokumentu 
odnośnego nie podpisał i zamierza zażalić się 
do wyższej władzy. 


* Ze Slązka czyli Starej Polski. 


Lubomia. Ks. Nowak, proboszcz po- 
grzebieński, otrzymał prezentę na tutejsze 
probostwo. 


Od Mysłowic. Między Słupną a Brzen- 
skowicam znajduje się pod zarządem gospo- 
darza Toszy kaplica. Kaplica ta została w 
nocy zrabowaną. Między innemi zabrali zło- 
dzieje dwie figury, które po tem można po- 
znać, że podstawki ich są urznięte, ponieważ 
były cokolwiek za wysokie. T. wyznaczył na 
wyśledzenie złodziei nagrodę. 

Katowice.  Bejsownik Paweł Duka, 
który w marcu b. r. tak gwałtownie pokale- 
czył swoję żonę, że ta niedługo potem umarła, 
stawał teraz przed sądem przysięgłych za za- 
bójstwo. Sąd nie przyznał mu żadnego 
uniewinienia i skazał na 15 lat domu karnego 
a 10 lat utraty praw honorowych. 

Boronów w powiecie lublinieckim. We 
wtorek 28 września po południu, gdy prawie 
wszyscy ludzie byli na polu, wszczął się pożar 

u półsiodłaka C:ernieckiego i takie przybrał 
Uar, że w niespełna dwóch godzinach zgi- 
nęły w płomieniach 22 obejścia ze wszystkimi 
budynkami, żniwem całem, meblami, sprzętami 
rólniczymi. Qiężki to cios dia pogorzelców, 
którzy po większej części byli tylko nizko za- 
bezpieczeni a bynajmniej nie opływają w do- 
statki. 


Wiadomości ze świata. 


Berlin. W całej prasie niemieckiej na 
pierwszem miejscu dziś sprawa powiększenia 
marynarki. Pomiędzy dziennikami a także i 
stronnictwami wywiązała się ostra polemika. 
© ile sądzić można z odzywających się głosów, 
siedmiolecie marynarskie nie uzyska w parla- 
_ mencie większości. Nie tylko bowiem pisma 
katolickie i wolnomyślne, ale i liberalne, a na- 
wet konserwatywne, przemawiają przeciwko 
uchwaleniu pieniędzy na przeciąg 7 lat. 

Wiedeń. Ostatnie posiedzenie wiedeń- 
skiej izby poselskiej nie było już tak spokoj- 
me, jak poprzednie. Wprawdzie wysłuchano 
bez przerwy przedłożonego przez ministra Bi- 
lińskiego budżetu na rok 1898, wszelako w dal- 
szym toku obrad znów się zaczęły zaogniać 
umysły, aż w końcu gwałtowne napaści zna- 
nego szowinisty, posła Iro, na ministra spra- 
wiedliwości z powodu uwięzienia libereckiego 
redaktora Hofera, wprowadziły izbę w taki nie- 
pokój, iż marszałek zamknął posiedzenie, na- 
"ai pzy zo na wtorek. 


0. WIARTE POGNEJ 


Wędki. przeciwieństwie do izby wiedeńskiej 
okazała ponownie izba poselska węgierska takt 
parlamentarny i przywiązanie swe do korony. 
Wśród grzmiących okrzyków na cześć monar- 
chy postanowiono na wniosek stronnictwa wol- 
nomyślnego uchwalić adres dziękczynny do ce- 
sarza za ofiarowanie stolicy funduszów na 
wzniesienie 10 pomników mężom dobrze za- 
służonym w przeszłości sprawie narodowej 
węgierskiej, a obrady nad treścią adresu na- 
znaczono na dzień 4 bm., jako dzień imienin 
Franciszka Józefa, na którą to uroczystość 
przybyła także do Budepesztu cesarzowa El- 
żb eta. 

— Cesarz austryacki wróciwszy do Wie- 
dnia z Węgier. odwiedził zaraz hr. Badeniego. 

Warszawa Ks lImeretyński przypo- 
mnizł osybaym okólnikiem, że obowięzuje je- 
szeze rozporządzenie jego poprzednika jenerała 
Hurki, że urzędnikom nie wolno innym języ- 
kiem przemawiać do publiczności, jak tylko ro- 
syjskim. 


A rosuyeh Strom. 


W Bochum przytrzymano fałszowane 
100- i 5 markówki papierowe. 

Wittem. W kopalni „Sieben Planeten* 
został okaleczony górnik Kulpak. 

Horst-Ruhr. W przyszłej wiośnie z0- 
stanie koścół tutejszy poświęcony. 


Wattenscheid. W kopalni „Karolinen- 
glü k“ został okaleczony W. Werner. 

Elberfeld. Nowe nieszczęście kolejowe 
wydarzyto się przy Elberfeldzie. Przy wje- 
żlzie pociągu towarowego na dworzec Wald, 
wypndła z szyn lokomotywa i trzy wagony. 
Prowadzący pociąg i hamulczy ranni; wagony 
i lokomotywa uszkodzone. Przyczyny nie- 
szcześcia nie można było dokładnie stwierdzić. 
— Więc, mimo trzech okólników min'steryal- 
nych, nieszczęścia nie ustają. Strach do- 
prawdy jeździć obecnie kolejami. 

Reiherstieg. W ubiegłą niedzielę. o 
4 godz. po poł.. odbyło się poświęcenie i po- 
łożenie kamienia węzielnego pod nowo budu- 
jacy się kościół katolicki, którego mury już 
pod dach się wznoszą. 

Dąbrowa. W kopalniach węgla w Dą- 
browie (w gubernii kieleckiej) porzuciły pracę 
4500 górników. Z Warszawy przybył na miej- 
sce strejku pułkownik żandarmeryi z kilku 
urzędnikami. Przyszło też do zaburzeń; świę- 
tujący robotnicy rzucali kamieniami na wojsko; 
pułkownik kazał strzelać do tłumów; 2 górni- 
ków padło na miejscu. 6 odniosło rany, z tych 
jeden już umarł. do Dąbrowy przybyło 6 kom- 
panij wojska; zarząd wypowiedział wszystkim 
robotnikom pracę; kopalnie dąbrowskie należą 
do spółki rosyjskich i francuskich kapitalistów. 


Plan jazdy kolejowej 
od 1 paźdz. 1897 począwszy. 


Objaśnienie znaków: 
i święta; ? tylko w dni powszednie ; 

Z Bochum-Nord (dworzec reński) do 
Wiemelhausen i Weitmar: 64 1250 5% 810 

7 Wiemelhausen do Bochum: 739 1% 
g16 g57 

7 Weitmar do Bochum: 730 135 605 850 

Z Bochum-Nord (dworzec reński) do 
Ueckendorf-Wattenscheid i Essen-Nord: 472 
625? 8830 1200 905% 328 754 955 

Z Ueckendorf-W 
528+ 751 1008 1252* 301 720 g44 116 

Z Esen-Nord do Bochum: 448? 735 952 


1216* 946 705 927 1959 
Z Bochum-Nord (dworzec reński) do 
Laneendreen: (800 10%, J2% 3: 0 
786 959 
Z Langendreer-Nord do Bochum: 8% 


1146 154% 309 535 741 942 

Z Bochum-Nord (dworzec rehski) do 
Witten-Ost: 8071245" 316 558 786 

Z Witten-Ost do Bochum: 755 1122 247 
518 722 

Z Bochum-Nord (dworzec reński) do 
Dortmund-Siid: 807 1022 1245% 316 786 959 

Z Dortmund-Sid do Bochum: 756 11% 
135* 950 721 923 

Z Bochum-Nord (dworzec rehski) do 
Düsseldorf (przez Speldorf): 840 119% 139 
548 gio 116 

Z Wanne do Herne: 619 855 104? 1150 
106 92945 387 528 652 958 1051 226 

Z Herne do Wanne: 534 617: 8578 850 
1122 1285 226 422 612 750 1010 1106 

Z Wanne do Rauxel: 649 85% 1042 1% 
946 5283 953 1051 226 

Z Rauxel do Wanne: 
1112 214 412 602 739 1000 

Z Wanne do Dortmund (przez Men- 
324* 958 1051 926 

Z Dortmund (przez Mengede) do Wanne: 
504 558; g05§ 818 956* 1052 150 353 542 
718 940 

Z Wanne do Castrop i Dortmnnd (przez 
Castrop: 613 824 1150 387 652 900 

Z Castrop do Wanne: 75 958 12% 
207 554 g34 1056 


524 g278 g40 


attenscheid do Bochum: 


* nie ma czwartej klasy ; iy tylko 1 i2 klasa; $ $ tylko w niedziele 
D pociąg nie zatrzymuje się na mały ch stacyach. 


Z Dortmund (przez Castrop) do Wanne: 
728 919 71148 131 520 800 1023 

7 Wanne do Bruch: 628 723 930 1094 
101 248 402 651 832 11% 

7 Bruch do Wanne: 456% 806 84! 1004 
1944 139 407 418 748 909 1137 


Z Wanne do Recklinghausen: 139%P 
628 723 930 1054 107 248 336* 402 65l 
882 11% 

Z -Recklinghausen do Wanne: 44? 


5814D 755 g32 954 1235 180 358 408 503* 
789 g59 1128 

7 Wanne do Haltern: 
948 386* 402 G51 112% 

Z Haltern do Wanne: 415? 5 
1914 385 348 440% 718 7404D 1107 

Z Wanne do Monasteru: 139D 628 1054 
1144D 336* 402 6511126 

Z Monasteru do Wanne: 
943 400* G08 7004D 1002 

7 Wanne do Gelsenkirchen: 5% 549 
G24; 715 853$ 908 1020* 1133 1254 149 242 
432 Kit 620 gi4 101% 1117 114 


628 1054 1]444D 


11*D 810 


423*D 710 1109 


7 Gelsenkirchen do Wanne: 60 842 
920 1031 1131F 118%D 1248 1256 286 324* 
511 G40 gi6* 943 1037 1138 132*D 215 

7 Wanne do Oberhausen: 5%P 5% 


G24+ 715 8538 908 1020* 1133 1254 242 432 
5lt* 620 g06FD gi4 1017 1147 

Z Oberhausen do Wanne: 526 808 856 
958 110% 1116D 1222 208 300% 306 435 
G04 752* 910 958 ]10*D 138 

Z Wanne do Diisburg (przez Ober- 
hausen: 545*D 624% 715 908 1020* 1133 242 
432 git* G20 go6iD g4 1017 114 

Z AR (przez Oberhausen) do 
949% 354 542 „dst g43 g4i* 1958*D 120 

Z Wanne do Diisseldorfu i Kolonii (przez 
Oberhausen): 5450 674 718 908 1020 NE 
942 482 p1 620 g14 1017 

Z Diisseldorfu do Wanne (przez Ober- 
hausen). 706 820* 908 9311 LOD 124% 
92%* 318 p21* 710* 755 gi2* 12306*D 1940 

Z Kolonii do Wanne (przez Oberhau- 
sen); 6% 75 PW 10064) 1140 1% 1% 
4.49 621 G45 g24 1130 1900*D 


WIARUS POLSKI 


Koło śpiewaków pol. „Harmonia“ w Wattenscheid |BOQG©OBO©S$O©GQ©G©G©G©©©68586060066606G66686 ' 


urządza w sobotę dnia 0 pe aździe.nikia wspólny wieczorek po- e i 
Bracia (Gebrüder) Löwenstein 


Bochum, Obere Marktstr, 18, Herne, Bahnhofstr, 12, 


kolacyą przy wolnem piwie. WERYCH członkowie, By wezmą udział 
w tym wieczorku muszą się zgłosić, aż do czwartku do pana Kuhnen 

Wielki wybór nowych materyj na ubrania, żakiety, płaszcze od 
deszczu, kołnierze, kapesy. 


i się dać zapisać. Niewiasty mogą przez członków być wprowadzone. 
Ubrania dla mężczyzn i chłopców. 


O liczny udział prosi Zarząd. 
Pracownia ubrań podług miary 
pod gwarancyą dobrego leżenia. 


Gotowa pościel, łóżka bez i z materacami. 


Dla rezerwistów ceny wyjątkowe. 


Sy 8 


Towarzystwo świętego Józefa w Ewing 
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom, iż u nas będzie polski 
ksiądz W. O. Korneliusz słuchał spowiedzi św. w poniedziałek 4, 5, 6 
i f'przez całe 4 dni, aż do ezwartku wieczorem. 


Baczność! 
24-go pażdziernika obchodzi nasze towarzystwo -cią roczni- 
cę swego istnienia. W dniu tym odprawi W. O. Korneliusz pol- 
skie nabożeństwo. Bliższe szczegóły ogłosimy jeszcze w przyszłych 
dniach. à Zarząd. 


Towarzystwo świętego Józefa w Horsthausen 
obchodzi w niedzielę dnia 17-go października 
1-szą rocznicę swego istnienia 
na sali p. Lobek, przy kopalni „Friedrich der Grosse“. Porządek uro- 


czystości: W sobotę od południa spowiedź dla członków tow. przez 
W. O. Korneliusza. W niedzielę rano przystępują członkowie wspólnie Bochum, ELETNE. 
do Komunii św. Po południu od godz. 3 przyjmowanie zaproszonych Obere Marktstrassę nr. 18 Bahnhofstrasse nr. 12. 


towarżystw. O godz. 4 wymarsz do kościoła na nabożeństwo polskie, 
które nam odprawi W. O Korneliusz. Po nabożeństwie zabawa na 
sali składająca się z koncertu, mów, śpiewu i deklamacyj. Muzykę sta- 
wi p. Kuik z Herne. Wieczorem będzie odegrany teatr: „Dzwonek 
św. Jadwigi. Wstęp dla wszystkich członków 80 fen., dla nieczłonków 
przed czasem 50 fen., przy kasie 75 fen. Niewiasty mają wstęp wolny. 


Bracia (Gebr.) Löwenstein. 
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Członkowie 4 miesiące niewypłatni będą uważani za nieczłonków. 
Prosimy szan. Tow. zaproszone o przybycie, za co my przy sposobności Nauka o Sz] 2 k ap lerzach. Stužaca Polka 
się odwdzięczymy. Jan Michalak, prezes. Cena 20 fen.. z przesyłką 25 fen. i 
która wszystką robotę domową zna 


Ń | może zaraz miejsce dostać u 
T. Bzyla w Dortmund, 


Zupełnie Sunderweg nr. 45. 
rzetelne e EE WRA 


ale 3 Jedwabne chorą- 
stałe ceny. g gwie, 


OQGOCOGOOOO j malowane i wyszywane, do= 
m starcza po cenach umiarkow. 


F. J, Casaretto, 


sj Skora 
í i rzetelna 
ej usługa. 
+ 00t 00000000 


No otwarte! 


olffi i sp. 


Oststr. 24, Wattenscheid, Oststr. 24. z Profold, o 


Jedyny i największy składspecyalny z | Intereszałożony 1852. 


rzetelnych, eleganckich i trwałych === NE przyory kozie 
sa |i chorągwie itd. ` 


ubrań dla AA chłopców irobotników Flos: so 


K-CODPOCOO 
QODLUCOCCOO 
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w tutejszej aji Rai 
scowości. | 
Z naszego EEE, sadzisić dla e Pda E (2 


jową w najlepszych gatunkach 


syrop kapilarny 


do fabrykacyi likierów, karmel-- 
ków itd. i 


syrop do jedzenia, 


Próbki na życzenie bezpłatnie i 
franko. - 


Szewce Polak 


Marcin Fabiańczyk 


| | donosi szan. Rodakom w Bickerne 
i okolicy, iż wykonuje podług 
$ miary trwałe obuwie tak męzkie, 
aj |jax i damskie, a reperacye robię: 


Za dobre leżenie i rzetelną robot o SR wa. 
{00000000000 k udziela się 3 OOOOOGOOOOŚ Marcin Fabiańczyk 
| Zasadą inte- Q najzupełniejszej gwarancyi. © Największy Wa | Bickern, Karlstrasse nr. 2a. 


prosute o] ki, ZN WL A yo PEM AWA Z PBC 8 wybór i naj- R na rogu ul. Stóckstrasse, 


j obrót, mały 


ma 8 W naszym składzie mówi się po polsku g Sike A 
TRAN R Gas Y r S) - 


eleganckiego wykonywania podług miary 


Nowo otwarte! | 
193IEM30 OMON 


AB | na imieniny, gwiazdkę, nowy rok 
mem |td. Cena 50 fen., z przes. 60 £ 
S lAdres: „Wiarus Polski“, Bochnm” 


XKKRAKKKRKKKKKKKIKKKKKKKNKKKK | 
38 w Największy wybór, 
dias” najtańsze ceny 
— ubrań, paletoiów i spodni == 


są na składzie u 


% 
> x S. Lewina z Poznania, W Bochum przy ul. Bongardstr. 26 
> 4 


ii$” Do każdego ubrania dodaję darmo SAD c 20 
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Za druk, nakład i redakcyę adpowiedzialńy : Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „ Wiarusa Polskiego“ 


w Bochum, 


$ 


